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C e n y  p r e m r a e m y .
W e Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
*<s coc ien n ą  d w u krotn ą uosiawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt. w kraju 
i monarchii:

„-nlesięcz. 2  K. 5 0  h.
fiyartal 7 K 5 0  h.
rocznie 3 0  K. — h.

z 2-ł.rot. 3 K — b. 
w 'A lk^  9  K. — h. 
pouzto*. 3 0  k. — h.

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana ad res- pocz:owego 4 0  hal. 
Reóakeya, Auministracya, Drukarnia 
Lwów, ulica ChOiążczyzny 17—19,

Siwo Polskie
w y c h o d z i  S  i a tej d z ie n n ie

C e n y  o g ło s z e ń
O głoszenia tmseraty) za 1 wiers* 
petitowy lub jego miejsce 2 0  aal 
N adesłane Ła wiersz petitowy lub 
jego miejsce SO halerzy. 
N ekiologia za v;iersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości p o i Koi. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  *.a wyraz O h. 
najmniej 6 0  hakerzy Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się poawojme.

Ceny oddzielił) ch num eiów : 
Nr. popołudn 6 n. z przesyłkę 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R d ik cy i Słow a Polskiego we Lwowie, 
uprasza się nadsyłać poa adresem: Adm inistracya Sło wa P olsk iego  we Lwowie. — Adi

H  j a a  n c s : inżynier W a C Ł A W  Vi OLSH.I.

„ „„  Listy w sprawach przedpłaty 1 oabioru pisma, ogłoszenia i rerctamacye
dres dla telegiamów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, AdminiMraiyi 74C

i ł l e d f t k t n r  n a c z e l n y :  Z i G M l M  W A S I L E W S E L

K a l e n d a r z  In o w s i i L
C zw artek, 14 grudnia.

Im io n a .,  Rzym.-kat : Dziś: Nikazego — ju tro : 
Fortunata. -  G r.-ka t: D ziś: 1. Dek. Nauma. — Ju tro : 
2. Awakuma. — Słowiański: Dziś: Sławibora. — Jutro : 
Wolimira

Wschód słońca 7*50, zachód 3*59.
P o c i ą g i  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego:" do Krakowa 9'01*, 
911, 326*, 711. 11*36, 1'21*, 431: do Rzeszowa 4*46; do 
Podwoloczysk 7*06, 11*31 2*36*, 9*36, 11*36, do Przt.nyśla- 
Chyrowa-ttymanowa Iwonicza-Jasła: 10*41: do Czernio-
wiec 6*51, 316*; Ir ió ,;  3*27* do Kołom yi: 6 26; do Stry- 
ia: 11*46; do Ław ocznego: 8*06, 3*31, 7*01: do Samoora: 
9?36, 4*56. 11*31; do Jaworowa: 7*31,0*34; do Rawy: 8*06; 
do Bełżca: li-46 ; Pociągi posp. opatrzone gwiazdką, no ­
cne (od 6 wieczór do 5*59 ano) drukowane t żarno.

J l o c e i  1 b l n i i c  e k L  O ssolineum : Biblioteka w d. 
powsz. od 11-2 ; muzeum w dni powsz. (prócz_ponicuz:ałku 
od 9—1 nadto we w torek i piątek od 3—o- w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10— 1 za zgtosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, ul. Kurkowa ’ 7) dla celów nauko­
wych codziennie od godz. 19— 1. — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) ou g. 9—2, 
w święta od 10—1. Biblioteka Baworowskiegu (Ujejskiego

11—1, w inne  dnie 10—1 i 4— 8. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ru- 
sk-*ch). — Bfbl. Naroanego Domu (Teal*a.na 22) we w to­
rki, środy, piątki, soboty 9— 3— 6. — Biblioteka Uniwer­
sytecka otwarta codz. od godz. 8—1 i od 4—7 — Biblio­
teka politechniki otwarta /' udziennie od 10—1 i od 4—8.

W y s t a n y  s t a ł e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysiowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

l w o w s k i e  F o t o - P l a s t i k o n  w Pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) od 10 grudnia do 16 g iudn iado  wi­
dzenia: D e m o n s t r a c y a  austryacl.iej floty wojennej prze­
ciw Turcyi Zajmująca podróż z Poli aż do wyspy M i- 
t y l e n e .  Wstęp 20 hal.

O d c z y ty  i  w., k ł a d y . W y k ł a d ^  p o w s z e e b n  ■ 
dr. O ubryno: icz: „Z dziejów pów ieściopisarstw a w Pol­
sce" sala XIV uniw. o 7.30 — Z w i ą z e k  n a u k o  w n- 
l i t e r a c s c i :  ( 'ica tia lna  23) o 8 w .: dr. W. M oraczewski: 
„O współczesnej literaturze francuskiej" i Walne zgrom a­
dzenie członków Związku.

V. i« c » w r i i i  i  zabp-w y Przedstawienie am atorskie 
w Czytelni katolickiej o godz. 7 w

I i n m a t r y  k u ł a c y  a  na Uniwersytecie o g. 11 przed 
południem.

ł t a d a  m ir j .m  a  o zwykłej porze.
T e a t r  mi< jsK f Dziś i jut*o: ,,Gioconda“ dramat 

w 4 aktach G. d’Annunzio.

Ze stosunków polsko-czeskich,,
P o lsk a  O s tra w a , 8 grudnia. 

Robotnik górnik, k tórego  nazwisko uważam y za 
stosow ne zachow ać dla siebie, pisze nam :

Zajęty od lat już kilkunastu w tutejszych kopal-

48
A. K. G r e e n .

Opuszczona gospoda.
POWIEŚĆ.

—  Jeżeli cały pokój musi być dopiero przebudo­
wywany, nie możemy oczyw iście go zająć. Ale ręczę, 
że to  zbyteczne, niech mi go pani tylko pokaże, a ja 
pani zaraz powiem, czy będziemy mogły tam zam ie­
szkać.

Poprzysięgłam  sobie, że już nigdy nie przestąpię 
progu pokoju dębow ego, ale jakże łatw o łam ią się przy­
sięgi podobne! Przyniosłam  klucz ze swego pokoju, 
udałam  się z madame przed ow e drzwi złowrogie, 
otw orzyłam  je i poprosiłam , żeby weszła.

Zaw ahała się —  aie trw ało to  krótką chwilkę 
tylko. Poczem  z całą sw obodą przekroczyła próg i s ta ­
nęła na środku pokoju, gdy ja pośpieszyłam  do okna 
i otworzyłam  je.

P ierwsze jej spojrzenie padło na kominek i ota- 
czfj}ce dębow e tafle na ścianie, przekonaw szy się wi­
docznie, że tatr. wszystko w porządku, obejrzała b a ­
dawczo puste ściany, niewygodne krzesta z wysoidemi 
poręczam i i wielkie Ióżko, którem u brakło ko tar i po­
ścieli.

—  Ponury pokój —  zauważyła, —  ale jasne fi­
ranki i wesoiy ogień m ogłyby mu nadać milszy pozór. 
Zdaje mi się, że, mimo wszystko, moja córka wolałaby 
m ieszkać tutaj na dole, niż w tym słonecznym podoju 
na górnem  p*Ptrze. N adto okno tutaj wychodzi na rzekę,

niach, miałem sposobnosć poznać dokładnie stosunki i 
zam ierzam  przedstaw ić je Szan. Redakcyi „Słow a P ol­
sk iego", które stoi wiernie na straży interesów  naro- 
dowycn.

Mylnem jest ogólne tw ierdzenie prawie całej p ra ­
sy polskiej, że największym wrogiem polskości na Śląz- 
ku cieszyńsKim są Niem cy.

Mnięmanie ro wypływa jedynie z nieznajomości 
tutejszych stosunków. O tóż w ciągu ostatnich lat 20 
Ślązk austryacki w zasti aszający sposób nie niemczy 
się, lecz c z e c h i z u j e. Znaczna część szkól polskich, 
które N ietncy, będąc przy władzy, zostawili polskiemi, 
znikły lub znikną napewno w najkrótszym  czasie, gdy 
dziś na Śiązku Czesi rej wodzą. Posługują się ci „S ło­
w ianie" w zwalczaniu polsitości najniegodziwszymi środ ­
kami, prześcigając w tym względzie pruskich hakaty- 
stów . Jako dowód niech posłużą gminy ś lą sk ie : D ąb ro ­
wa, O ło w a , Dazy, Poręba, Rychwałd i w. in. O d 
czasu zam ianow ania Czecha dyreKtoiem w Zagłębiu 
K am ińskiem  i ta  czysto polska okolica ulega szybko 
czechizacyi, taK będzie i w Trzyńcu, jeśli nabywcy tych 
hut arcyksiążęcych obsadzą posady dyrektorów  i inży­
nierów Czechami.

Dziś tam  jeszcze słow a czeskiego nie słychać, 
wszędzie po hutach i kopalniach rozbrzm iew a polska 
muwa, bo dziecko robotnika polskiego, chociaż wycho­
wane niekiedy w szkole niemieckiej, jednak nie zatraca 
swej narodowości.

Jako przykład robo ty  czeskiej niechaj posłużą ko­
palnie w*ęgla, należące oo kolei Północne, a polpżone 
przeważnie na Śiązku cieszyńskim. Dopóki radcą górni­
czym tych kopalń był Niem iec Fiedler, przyjm owano 
dosyć często inżynierów Poiaków , na stanow iskach kie­
rowników kopalń było aż 6 Polaków .

Po śmierci Fiedlera zam ianow ano radcą górni­
czym niejakiego M a y era ; jest to  zaciekły Czech, który 
odnosi się dc Polaków' zt szczególną nienawiścią. 
Przez różne sztuczki udało mu się pousuwać Polaków , 
tak , że obecnie został tylko jeden Polak, k tórego  los 
jest rzeczywiście godzien pożałow ania. W ciągu 12-le- 
tnich rządów  tego pana, nie przyjęto ani jednego P o ­
laka i aby zamydlić oczy Wiedniowi, przyjmuje buko­
wińskich lub galicyjskich Rusinów-moskalofilów z pol­
skiemi nazwiskami. Ci naturalnie są dla czeskiej sprawy 
na Śiązku nieszkodliwi. Ten sam  praw ie los spotyka i 
N iem ców, na których miejsce p. Mayer przyjm uje Cze­
chów z niemieckimi nazwiskami. N iem cy zresztą od cza­
su do czasu znajdują poparcie z Wiednia, o nas. nie­
stety, nikt się nie upomina. Wielu Polaków  kończy aka­
dem ię górniczą w Leoben i siedzą bez chleba. W arto- 
by się zapytać, co robi p, Jędrzejowicz, który zasiada 
w Radzie nadzorczej kolei Pom ocnej ? Czy nie należa­
łoby mu przerw ać snu długoletniego przypomnieniem 
jego obow iązków względem w łasnego narodu ?

Radca M ayer jednak sam przedstawia kanayoaiów  
i on jest panem życia i śmierci całego personalu ko­
palń węgla i ma tę m agiczną siłę, że o jego sztucz­
kach żaden dziennik nigdy nic nie pisze. W artoby było 
rzeczywiście poruszyć tę  spraw ę. Sprawa ta  dla nas 
na Śiązku jest tak żywotną, że dłuższe milczenie jest 
w'prost sam obójstwem  naroduwem .

O  sztuczkach czeskicn na Śiązku cieszyńskim nie 
m ogę nawet spokojnie pisać, gdyż uczciwemu człowie­
kowi spraw ia to  obrzydzenie i napełnia go  dla tych 
działaczy głęboką pogardą. N iestety, niema obecnie 
naw et nadziei, aby m ożna tej bezwstydnej robocie kres 
położyć. Tak ginie gm ina po gminie dla polskości na 
Śiązku, wkrótce i Cieszynowi ten sam  los zagrozi. 
Czesi m ają racyę zupełną, tw ierdząc, że jak ich tam 
dotychczas niema, to  będa, kto ich tu zna na Śiązku, 
ten w to  wierzy —  gdyż z podłością, pozbaw ioną 
wszelkich zasad moralnych taktyką, niełatwa jest w'alk i 
Zawładnąwszy Cieszynem, pójdą Czesi dalej, aż za K ra­
ków, bo i ten przecież, jaK powiadają, do nich kiedyś 
należał.

Z Rosyi i Zaboru.
Wresci z K rólestw a.

K raków (Te!, pry w.). W arszawski korespondent 
„Nowej Reform y" donosi pod Jatą 12 b m., że zwolna 
jednak stale K rólestw o wkracza z każdym dniem w okres 
nowego, wprawdzie nie ofieyalnego, ale istotnego stanu 
wojennego. W czoraj w ieczorem  na ulicy Krochmalnej 
patro l dał. ognia do publiczności, przyczem 1 osoba za 
bita, a 5 ciężko rannych. Potem  żołnierze kolbam i tłu 
kii na oślep publiczność. Aresztowano pi zeszło 150 
osób.

W Pabianicach dragoni rzucili się na dozwolom* 
przez policm ajstra pocnód patryoiyczny i ranili przeszło 
50 osób.

M ieszkańcy W arszawy uciekajt. m asow o za granicę.
W niektórych gminach wiejskicn cmopi zaząaali 

od sędziów gminnych i od duchowieństwa, załatwiania 
spraw  urzędowych w języku połskim.

c o a i  (Tel. wł.). Zgrom adzenie żydow skiego zw ią­
zku robotniczego przybrało burzliwy przebieg poczem 
polieya w kroczyła, Opróżniła salę, na ulicy zaś odbyła 
się dem onstraneya z czerwonemi sztandaram i. A reszto­
w ano 200  osób.

W arszawa (TBK.). Przez A leksandrowo donoszą: 
W czoraj zastrajkow ała polieya w  pierw szym  cyrkule. 
S irajk kolejowy uchodzi na razie za ukończony.

W ro c ław  (TBK.). „Schlesische Z tg .‘;, donosi z My­
słowic : O negaaj w ieczór dali strajkujący robotnicy kilka 
strzałów  rew olw erow ych do w racaiacego do dom u wla-

a to  widok zajmujący. Niech pani nam pozwoli w pro­
wadzić się tutaj, jeśli my jesteśmy zadow olone, to  i pani 
może być z pewnością kontentu.

Postanow iłam  sobie już w duchu przystać na jej 
żądanie, lecz dla pozoru  robiłam  ieszcze rozm aite za­
rzuty. W końcu ustąpiłam  jednak i oświadczyłam , że do 
piątku w szystko będzie gotow e, że będą mogły się 
sprow adzić. Musiała zatem  czekać.

Bogu dzięki, że jestem  panią we własnym domu. 
M ogę rozkazyw ać i urządzać w szystko, według swej 
woli, bez haiasu i gadania, bez zw racania uwagi, co jest 
obecnie okolicznością bardzo szczęśliwą. Bo, gdy przed 
oczym a wszystkich każę napraw iać podłogę w pokoju 
dębow ym , m oże w ukryciu być prow adzona inna je­
szcze robota, o której nikomu wiedzieć nie wolno. 
W szystkie moje plany, dotyczące gości, k tórzy upierają 
się przvtem , żeby zam ieszkać w tym przeklętym  po­
koju dęboMrym, mogłyby łatw o obrócić się w ni­
wecz, gayby rozniosła się o  nich ,akakolw iek po­
głoska.

Tajem na alkow a położona jest między dwoma 
pokojam i: taftowym i narożnym , do którego się prze­
niosłam  po nocnej przygodzie z dnia 10 października. 
D otychczas używany był zaw sze na izbę dla zapasów , 
a że teraz służy innemu celowi, wie, oprócz M ałgosi, 
ty lko jeszcze cichy, milczący robotnik z fabryki K rugera, 
k tórem u poleciłam zrobić o tw ór w m urze do ukrytej 
alkowy

M uszę mieć wolny dostęp do  ponoiu dębowego^ 
zanim pozw olę pani Leteliier i jej córce w prow adzić się 
tam . W prawdzie nie znam planów pierwszej, ale nie­
mniej jestem  też przekonana, że ona córkę sw oją k o ­
cha i nie może m ieć przeciw  niej złych zam iarów ; i

w obec sw ego braku zaurania do niej muszę usiłować 
dowiedzieć się, co ona zam ierza. D latego przedsięw zię­
łam  sobie spraw ow ać straż przy tym strasznym  pokoju 
dębow ym , z którym  w iążą Się takie grzeszne w spom ­
nienia, ale tak, żeby nikt o tem nie wiedział, ani się 
naw et nie domyślał.

N ow a podłogę jest prawie go tow a a dzisiaj wie­
czorem w praw ione zostaną drzwi między moim pokojem 
a ukrytą alkową.

D. 22 października 1791 r.
G dyby mi kto przed m iesiącem był powiedział, 

że • nietyiko przestąpię dobrow olnie próg ukrytej a! 
kow y, ale nawet spęozę tam  noc całą, uważałabym 
człow ieka tego za obłąkanego. A jednak ja to uczy­
niłam.

Wynik tej pierwszej rocy . na straży spędzonej, 
był mi zupełną niespodzianką. Czego spodziewałam się 
właściwie, nie wiem, w każdvm razie jednak przypu 
szczenią moje skierow ane były w inną zupełnie stronę. 
Ale w róćm y cio mojej opowieści.

G dy goście moi przeprowadzili się, do czego do 
pom ogłam  im też sam a, zawiadom iłam .cn, że muszę 
się z nimi na czas pewien rozstać. Z pow oau choroby 
oczu, na k tó rą  cc pewien czas cierpię —  to  p ra­
wda — zm uszona jestem  zam knąć się w ciemnym po 
koju i niewolno mi widywać się z nikim. Ponieważ 
teraz zbliża się atak taki m ejej choroby — to  
było zm yślone — przeto mam nadzieię, iż minie 
pręazej, gdy niezwłoczni* zam knę się w d sz y  i efrp  
noścL

(C. d,
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sc-:ciela f a D ry k i, Scnoena, w blizkości Sosnowca. Schoen 
jest ciężko ranny.

Ziem cy przeciw  carowi.
Londyn (Tel. wł.). Z W arszawy donoszą do „ D a ­

ily h x » ie ss"  : O biega pogłoska, że istnieje spisek ziemstw 
przeciw carowi. Kiedy bowipm okazało się, że plany 
U ittego nie mają powodzenia, ziemstwa poczęły się 
oglądać za wyborem monarchy konstytucyjnego P ro p o ­
nowano kilkanaście osób, wszystkie jednak odrzucono, 
ponieważ jedne nie były popularne, drugie zaś nie do ­
rosły do zadania. W końcu miano się zgodzić, aby ks. 
D olgorukiegu z Moskwy ogtosić pierwszym konstytu­
cyjnym m onarchą.

P e te rsb u rg  {Tel wł.). Ri*fth rewolucyjny przybiera 
coraz większe rozm iary, lstrieje zam iar obalenia dyna- 
styi R onanow ów  i proklam owania księ r:a Dołgorukiego, 
jako pierwszego konstytucyjnego m onarchę Rosyi.

Londyn (Tel. wł.). „M orning L e a d e r ' donosi z P e­
tersburga, że odkry to  sprzysiążenie, które miało na celu 
■/..calenie z tronu M ikołaja i wybranie W inego lub ks. 
D ołgorukiego na konstytucyjnego m onarchę.

P ołożen ie  w  państw ie.
B erlin  (Tei. wł.). „Lokal Anzeiger" donosi, że 

władze rosyjskie aresztują codziennie setki przywódców 
chłopskich. Przychodzi wciąż do krwawych rozpraw  po* 
między kozakam i a burzącym i się chłopami.

Kijów (Tel. wt.). Wielki bunt wojskowy wybuchł 
tutaj na nowo. Połow a garnizonu m iejscow ego jest zu­
pełnie zrewoltow ana. Wiernymi okazują się tylko kozacy.

W iedeń (Tel. wł.). „N. W. TagDatt" o trzym ał
z O aessy następującą depeszę, przesłaną pocztą do Pod- 
wołoczysk:

D yrektor biDlioteki miejskiej Selesytow  i adw okat 
Bonom olec oświadczyli przysłanem u z Petersburga na 
śledztwo w spraw ie pogrom ów  żydowskich senatorow i 
Kuźmińskiemu, iż gotow i są złożyć przed sądem  przy- 
sięgę, iż generał-gubernator Kaulbars dnia 19 paździer­
n ik a  publicznie w zyw ał do w yrżnięcia w szystk ich  
żydów .

Paryż (Tel. wł.). O . G apon bawi już w Paryżu.
Londyn (Tel. wł.). Tutejsze dzienniki donoszą 

z Rygi, że Ł otysze zarzucają guoernatorstw om  bałtyckim 
nadużycia i bezprawia i sam i w ystępują gw ałtownie 
przeciwko Niem com .

Ryga (Tel. wł.). Ł otysze utw oizyli rząd potaje­
mny ; oficerowie pojawiają się na ulicach tylko w prze­
braniu cywilnem. M iasto wygląd? jak wymarłe.

K raków  (Tel. pryw .). „C zas“ donosi z W arszawy, 
i t  z P etersburga nadchodzą tam  wiadum uści, jakoby 
przygotow yw ał się nowy okres reakcyi i krwawych re- 
presyj Drzeciw ruchowi wolnościowem u i rewolucyjnemu. 
Podług prywatnych nie stw ierdzonych wiadom ości, W itte 
miałby ustąpić, a rządy po nim miałby objąć hr. Igna- 
tiew z pełnom ocnictwam i dyktatora i z poleceniem nie­
zw łocznego a jak najsurow szego zgniecenia wszelkich 
rozruchów  i objawów rewolucyjnych.

P etersburg (Tel. wł.) Sytuacya jest na razie mniej 
g ro źn a : W itte posianow ił m o/liw ie szybko zw ołać D u­
mę, ebee jeanakźe podać się do dymisyi, jeśli nie znaj­
dzie żadnego poparcia ze strony 'ńemców.

Londyn (Teł. wł.). W skutek zaburzeń we Włady- 
w ostoku, krążowniki „R ossija", „G rom oboi" i „Boga- 
ty r" przybyły do N agasaki i oczekują tam  dalszych roz­
kazów z Petersburga.

K iiów  (Tel. wł.). R o k o s z  wojsk stłum iono, lecz 
wrzenie rewolucyjne nie ustaje.

Petersburg. (TBK.) Socyam o-dem okratyczny dzien­
nik „N ow aja Zyżń" donosi, że przewodniczący Rady 
depm acyi robotniczej Krusztalew  znaiduje się w tw ier­
dzy Pietropawłowskiej gdzie poczyniono przygotow ania 
na wypadek, gdyby roboinicy próbowali go uwolnić. 
D ruga bram a tw ierdzy jest zam knięta a w dziedzińcu 
ustaw iono działa i wzm ocniono straże.

P e te rsb u rg . (Doniesienie P et. Ag. tel. przez Ejd- 
kuny). G enerał-gubernatorow ie, gubernatorow ie i naczel­
nicy m iast, w okolicach nie objętych przez stan wyią- 
tkowy, otrzym ali praw o wydawania w razie, gdyby po­
rządek publiczny był zagrożony, posianow ień, ooow-iązu- 
iących co najwyżej przez 3 miesiące, nakładania kar 
adm inistracyjnych i zakazywania tak przekupniom jak 
i wszystkim innym przywozu broni z zagranicy i z Fin- 
landyi.

Strajk p ocztow o-telegraficzn o-kolejow y.
W iedeń (Tel. wł.). Z O dessy donoszą do „N . W. 

T aghlattu" : D urnow o potw ierdził te legrancznie dymisyę 
wszystkich strajkujących urzędników pocztowych i tele­
graficznych. Urzędnicy uchwalili strajk prowadzić dalej.

i B e rlin  (Tel. wł.). „Berliner T ageb latt"  donosi 
z P etersburga, że rada pańsiw a postanow iła ostro  uka­
rać strajkujących urzędników pocztowych, jak niemniej 
osoby cywilne, k tóre do strajku podburzały.

Petersburg. (TBK.) (Przez EjdKuny). P o  zaledwo 
sześciogodzinnej służbie wstrzym ano ponownie o pó łno­
cy kom unikacyę telegraficzną z zagranicą, z powodu 
uszkodzenia linii, jakoteż przerw ania duńskiego kablu.

Strajk urzędników pocztowych i teiegrancznych 
w Moskwie trw a jeszcze dalej. Strajkujący urzędnicy 
otrzym ują znaczne datki od społeczeństw a. Postaw a 
strajkujących w Moskwie jest coraz groźniejszą. Co- 
dzień przychodzi do aroDnych starć z policyą i woj­
skiem

W ykonawczy kom itet j^etersburskiego oddziału 
Związku urzędników pocztowych i telegraficznych uchwa­
lił rezolucyę w której oświadcza, że mimo rozkazu 
dziennego ministra D aniow a, będzie Związek trw ał przy 
zasadach manifestu z 30 października. Nie funkeyona 
ryusze pocztowo-teiegruficzni są buntownikami, ale bun

townikiem jest D urnow o, k tó rv naruszył manifest carski.
Na giełdzie moskiewskiej krążą pogłoski o wielkich 

upadłościach. _______

Rada państwa.
W czorajsze p osied zenie Izby p osłów .

W ieuen (TBK.). P. S traucher w dalszym ciągu 
wykazywał, że w Czerniowcach panuje większa droży­
zna, niż w Wiedniu. Urzędnicy z obecnej płacy nie mogą 
wyżyć. Zarzucał ministrowi skarbu, że jest przeciwni­
kiem polepszenia płac urzędników. Mówca odczytał 
ustęp z mowy obecnego m inistra Piętaka, wygłoszonej 
przezeń jako posła w dyskusyi nad regulacyą płac urzę 
dniczych, w którym  powiada on, że państwo, które ab- 
sorDuje wszystkie fizyczne i umysłowe siły swych urzę­
dników, obejmuje tem  samem zobow iązanie umożliwie­
nia im odpow iedniego bytu. Poprzedni minister skarbu 
BilińsKi sam oświadczył był wówczas przy re^ulacyi 
płac, że rząd nie wmosi maximum, lecz tylko to , co 
jest niezbędnie potrzebne! n, tueby  kwesty a płac urzę­
dników była na szereg lat uregulowana.

M ówca wśród ciągłych przerywali otaczających go 
posłów , m otywował żądanie 30 prc. dodatku drożyź; lia- 
nego. W dwu i półgodzinnej mowie apelow ał do mini­
stra skarbu, aby ulżył położeniu urzędników.

P. Skedl przemawiał za żądaniam i, postawionem i 
na ostatnim  zjeździe urzędników.

P. W awrzyniec Hofer om awiał uchwałę zjazdu 
urzędników państwowych, atakow ał ostro  ministra skar­
bu, k tórego nazwał nieprzyjacielem urzędników, zarzucał 
wogóle rządowi wyzyskiwanie, zwłaszcza niższych kate- 
goryj urzędników pomocniczych i stanow czo występował 
przeciw  interkalaryom .

W iedeń. (TBK.) W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów  p. Hoffmann-W ellenhof wska­
zywał na w zrastającą nędzę i coraz większe p-oletary- 
zowam e stanu urzędniczego. M ówca zaznaczył, że do ­
datek drożyźniany jest tylko środkiem  przejściowym, 
który zła nie usuwa. Trzeba więc sięgnąć aż do korze­
nia dzisiejszego stanu rzeczy. W dalszym ciągu swojej 
mowy p. Hoffmann-W ellenhof przem awiał za wliczeniem 
dodatku akiywalnego do em eryiury, jak również za zni­
żeniem lat służby na 35. Jeżeli minister finansów upa­
truje przyczynę nędzy urzędników w tem, że żyją oni 
nad stan, to  mowxa musi oświadczyć, że tw ierdzenie 
powyższe jesl nieprawdziwe i że to  raczej państw o żyje 
nad stan, jeżeli chce odgrywać rolę m ocarstw a, a nie 
ma do tego środków .

P oseł S lam a uskarżał się, że re fe m a  niniejsza 
tak pomału postępuje. M ówca oświadczył się za znie­
sieniem tajnej kwalifikacyi i popierał w mowie swej 
specyalne żądania rozm aitych kategoryi urzędników. 
Wreszcie dowodził, że nadeszła już ostatn ia pora, żeby 
podnieść gruntow ną reform ę stosunków stanu urzędni 
czego.

Poseł Schreiter żąda, aby nietylko spraw a ta była 
traktow ana jako nagląca, lecz także, aby zmusić rząd do 
spełnienia postulatów  urzędniczych. Mówca om awiał 
następnie życzenia najrozm aitszych kategoryj urzędników 
państwowych, mianowicie życzenia natury m ateryalnej, 
odnoszące się do utrzym ania i do obywatelskiego sta ­
nowiska urzędników ; w tym względzie użalał się m ó­
wca na ograniczenie sw obody w wypowiadaniu zdania 
i w działalności narodowej.

N astępnie rozpoczęto  rozpraw ę na u nagłością 
sprawy.

Minister skarbu Kosel oświadcza, że rząd zawsze 
się stara według możności, oraz w jak najbardziej przy­
chylny sposób uwzględniać słuszne potrzeby urzędników 
państwmwych i przy każdej sposobności, gdzie tylko 
inoże, śpieszy im z pom ocą. Dzieje się to  częścią za 
pom ocą powszechnie obowiązujących, częścią za po­
m ocą konkretnych umów z urzędnikami, z których naj­
ważniejsze minister wylicza na dowód, że nie jest uspra­
wiedliwiony zarzut jakoby rząd od czasu wielkiej regu- 
lacyi płac niczego dla urzędników państwowych nie 
uczynił.

Co się lednak tyczy żądania przyznania dodatku 
drożyźm anego, rosnącego procentow o w stosunku do 
pobieranych płac, to  nie m ożna bez ogródki bliżej 
spraw ą tą  się zajm ować, gdyż zarządzenie podobne wy­
m agałoby kredytu w kwocie około 52 milionów koron. 
Rząd rnusi ograniczyć się raczej na tem, aby w kon­
kretnych wypadkach tam  sp itszyć z pom ocą, gdzie isto­
tnie stosunki wym agają naglącego zaradzenia złemu.

M inister wskazuje na będące w toku podwyższenie 
poborów  służby kolejowej, za którem  pójść ma uregu­
lowanie zaległości w różnych innych zaw odach, jak na 
poczcie i w skarbow ości.

Co du ż.ądania wliczenia dodatków astyw alnych do 
em erytury oświadcza minister, że rząd w najbliższych 
dniach przedłoży Izbie przygotow any już w tej sprawie 
p r o j e k t  u s t a w y ,  w ktoryrn uwzględnione będzie 
życzenie, aby dodatek akty walny brany był także za 
Dodstawę wymiaru em erytury, przy podwyższeniu pła­
conego dotychczas przez urzędników dodatku na em e­
ryturę. (O slaski).

M inister zw raca dalej uwagę na trudności, jakie 
sto ją w drodze kodyfikacyi przepisów  służbowych pra­
gm atyki siużbowej, trudności, polegające zwłaszcza na 
różnorodności poszczególnych gałęzi adrnimstracyi. 
Mówca zapew nia ponownie, że rząd z jak największą 
przychylnością odnosi się do żądań stanu uizęom czego, 
ale w interesie i z punktu widzenia należytej karności 
potępić musi w sposób jak najbardziej stanowczy formę, 
w jakiej w najnowszym czasie znalazły wyraź życzenia 
i żądania urzędników państwowych.

W końcu powiada miń*ster, ze pogioska, jakoby 
on zarzuci! urzędnikom wystawne życie, jest absolutnie 
nieuzasadnioną i niemożliwą, gdyż on sam z czasów 
m łodości wie, jak to  trudno jest pogodzić potrzeby 
z dochodam i. Przyznaje, że kilkakrotnie w poważny 
sposób wskazywał na to , że jest przykazaniem racyo- 
nalnego gospodarstw a, nietylko dla urzędr.iKÓw, ale dla 
każdego człowieka, stosow ać swe wydatki do docho­
dów, dopóki nie nastąpi popraw a. (Oklaski —  różne 
okrzyki.)

Na tem obrady przerw ano. N astępne pos.edzenie 
dzisiaj.

Sprawa sem inaryum  polskiego w  C ieszynie.
W iedeń . (Tel. wł.) Posiow ie polscy ze Śląska dr. 

Michejda, Cienciała o raz Halfar wraz z posłem  czeskim 
Hrubym byli wczoraj u bar. G autscha, aby mu wyłożyć 
niezDędność seminaryum polskiego w Cieszynie. B a ' 
Gautsch oświadczył, że całą rę spraw ę objektywme za ­
łatwi.

Układy z kolejarzam i.
W iedeń. (TBK.) W czoraj o g- 10 przed połudn. 

zaczęły się w ministerstwie koiejowem narady w sp ra­
wie uregulowania płac z mężami zaufania personalu ko­
lei Południowej. Takież obrady w odniesieniu do linii 
Tow arzystw a kolei państwowej rozpoczną się dzisiaj. 
O brady z mężami zaufania personalu kolei Północnu 
zachodniej odbędą się praw dopodobnie dopiero w po­
niedziałek, ponieważ z powodu konferencyi dyrektorów 
w' Budapeszcie naibliższe posieazenie rady nadzorcze1 
tego tow arzystw a koltjow ego może się odbyć dopiero 
w sobotę.

Dalej dowiadujemy się, że w' piątek przed połu­
dniem rada nadzorcza kolei Północnej odbędzie posie­
dzenie; od rezultatu tego posiedzenia zależy, w którym 
dniu zaczną się rokowania z mężami zaufania personalu 
tej kolei W sobo tę  odbędzie się posiedzenie rady nad­
zorczej kolei W iedeń-Aspang, a  rokow ania z mężami 
zaufania tej kolei praw dopodobnie również zaczną się 
w poniedziałek

Z Pragi donoszą, że rokowania 7, mężami zaufa­
nia czeskiej kolei Północnej i kolei Busztiehradzkiej roz 
poczną się także z początkiem  przyszłego tygodnia.

Niemcy w Afryce.
B erlin. (T B K ) Na wczorajszem  posiedzeniu nie­

m ieckiego parlam entu oświadczył sekretarz stanu Sten- 
gel, że p ołożen ie  w  południow o-zachodniej Afryce 
iest pow ażne i n iezbędnem  jest uchw alenie now ego  
dodatkow ego kredytu 30 m ilionów  m arek, celem  Wj 
słania 700 żołn ierzy, 2600  koni i 1000 w ielbłądów  
na p ole walki.

K raków. (Tel. pryw.) W ieczorny pociąg pośpie­
szny kolei Północne’ przyszedł . wedle rozkładu jazdy. 
W śród tutejszej służby nie zauw ażono objawów biernego 
uporu.

B ud ap esz t. (Węg. B. kor.) Z Wiednia donoszą 
Minister Fejervary byt wczoraj o g. 10 rano przyjęty 
przez cesarza na audyencyi.

Z sali sądow ej.

Złodziejska rodzina.
Przed sądem  przysięgłych we Lwowie rozpoczęła 

się wczoraj rozpraw a przeciw Mikołajowi Ciupce, Mi­
chałowi Piecowi i Fewronie Piecowej, podlwowskiej 
spółce złodziei wiejskicłi, którzy operow ali w Brzucho- 
wicach, Zawadowie, Zaszkowie i Pi ościejowie. Jestto  
jedna rodzina, która trudi cye złodziejskie „pielęgnowała 
bardzo system atycznie", dokonała bowiem w wymienio­
nych gminach, które tw orzą jakby jedną wieś, szeregL 
kradzieży: świń, cieląt, gęsi, zboża, mąki, jaj, wędlin itd. 
P rócz tego Mikołaj Ciupka oskarżony jest, że w celu 
uzyskania premii asekuracyjnej podpalił chatę własnej 
żony i że siostrzeńca sw ego Michała P ieca namawiał, 
ażeby podpalił chatę niejakiego H raba, który wykrył 
icn kradzieże.

Rozprawę prowadzi r, C h a  r a k, oskarża proku­
ra to r L u b i e n i e c k i ,  bronią adw. dr. B a 11 a b a n i 
ar. S c h o e n f e ld .

O skarżeni zeznają mętnie : rzęścią przyznają się
do winy, to  znów się wypierają, to  znów wzajemnie się 
obwiniają.

Kradzieże urządzano „fam iliarnie", często po po 
przedniej „naradzie w o jen n e j1, w miarę „potrzeby łub 
przyjem ności“ . Tak n. p. oskarżony C i u p k a ,  zapytany 
o kradzież cielęcia i gęsi u niejakiej De.mowskiei, b ro­
nił się tem, że tak uradzono w domu Pieców, bo zbli­
żały się św ięta B ożegc N arodzenia i „ trzeba było mię­
sa, gęsi i wódki“ .

P r z e w ó d  r . :  A kto to  dał radę, aby postarać 
się o wszystko w drodze kradzieży?

C i u p k a -  A to  jakiś ,,pysek“ w cnałupie H e 
ców Doradził.

P r z e w o d n . : B a ! ale czyj „pysek“ to  był ? 
Może tw ó j?  1

C i u p k a :  Może i moi, ja już o tem  ma mówię 
(wesołość), ale w nocy przyszedł do mnie zafc ać mnit 
na kradzież Michał Piec.

O skarżony P i e c ,  zapy tany w tej sprawie oświad­
czył w prost przeciwnie, że inieyatorem był w*-’, Ciupka.

C i u p k a : (krzycząc na Pieca). To ja namawiał ? 
To ja nam aw iał? Ty mów p raw d ę1 Ja ci tu dam, jać 
będziesz k ła rn a l!

P  r z e w . : Cicho, cicho! Ty tu nie wwjło, tylko
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skarżony! T rzeba było być wujkiem, kiedyście 1 radli i 
nie puścić go na z ło d z .e s tw a ! —  A Ciupkowa czemu 
-yn* 'id tej kradzieży nie pow strzym ała?

O skarżona C i u p k o w a :  A mówiłam, m ów iłam : 
Nie chodź synu, po co tobie teg o ?“ ale wujko Ciu- 

pka powiedział do m ego: „C hodź! Nie będziesz kradł, 
nie oęcWesz ja d ł!“

„Fam ilijna” ta  rozpraw a potrw a dwa dni, a odby­
wać się będzie i rano i popołudniu.

W dalszym ciągu wczorajszej przedpołudniowej 
rozpraw y, przesłuchiwano dalej oskarżonych i świadków, 
co do kilkunastu w ypadków  kradzieży, zarzuconych Ciu- 
pce i matce i synowi Piecom . Z rozm aitych zeznań, 
z zawziętych chwilami kłótni pomiędzy oskarżonym i, 
wynika, źe w tej spółce złodziejskiej, operującej w oko ­
licy Brzuchowic, panow ał dość ścisły podział pracy: 
Few rona Piecowa szła na zwiady i Dądź to  iako przą- 
śniczka, bądź zarobn ita  u obcych ludzi, wypatrywała, 
co gdzie chowano, gdzie zapędzano na noc gęsi. gdzie 
schowano mięso z zabitego w ieprzka itd. i opow iadała 
Dratu Ciupce, że tam  i tam , to  i to  możnaby ukraść. 
Ciupka obejm ował naczelnictwo wyprawy, układał plan, 
brał nu pom ocnika siostrzeńca Michała Pieca, a potem 
wszyscy troje dzielili się łupem

Na tern ooroczono rozpraw ę. Dalszy ciąg dziś.

M A M A R G I N E S I E .

„Sąd Parysa44 na wsi.
Moj sąsiad, pan Jacenty, ma zwyczaj wszystko, 

co nowe, krytykować. D obry zresztą cziowiek, do rany 
przyłóż —  ale, jak się na co zaweźmie, poty gadać 
będzie, aż człowieka, choćby nie chciał, przekona.

O t! naprzykład i teraz .
—  Lwowskie Tow arzystw o Sztuk Pięknych —  po­

wiada —  przysłało mi. mosterdzieju, premię. Zaglądam , 
ciekawy: „Mimiczny sąd P ary sa" . Tfu, m osterdzieju 1
Toż to  nie sztuka 1 Może one i pięicne, bo człowieka 
aż dreszcz bierze, alez takie to  gołe i takie rozhulane!

—  Dubroozieju, toż to  ercydzie ło!
—  A niech sobie będzie, to  go dajcie do muze­

um aiDo ao  jakiej galeryi. Ale rozesłać, mosterdzieju, 
,o całej Galicyi takie cudactwa, toż to  wstyd!

—  1 co ja z tym fantem zroDię! —  dawniej by­
wało —  człowiek dostał „P ow ró t z wypiawy wiedeń-
Kiej" albo „Stadninę hetm ańską", to  sohie dał oprawić 

i powiesił w salonie. A tu choćbym chciał, gdzie po­
dzieję! W kaneelary’ nie powieszę, bo tmn przychodzą 
ludzie rozmaici, i chłopi i żydzi, a co om sobie pom y­
j ą ,  guy u mnie taki lanszaft zobaczą? W salonie mam 
Kościuszkę, Rejtana i Unię Lubelską; jakżeż tam ta ­
kie mpgery, ni przypiął ni przyłatał!

—  T o daj waść do jadalnego - -  ryzykuję,
—  M osterdzieju, a coż ty myślisz, że moi ante­

naci nie będą sie za mnie wstydzili! Jeszcze kto głup' 
pomyśli, że to  k tóra z prababek, jak jej się sprzykrzyło 
Medzieć z rączką pod brodą, to  szła, w woinej chwili, 
kkie tidryganse w ypraw iać! D o sypialni, mosterdzieju, 

nie dam , bo by mi własny kąt zbrzydł, zresztą co to  
gadać I Świństwo jest i z dom u wyrzucę. Mam, mój 
mosterdzieju, córki i synów podrosłych, a w tych zepsu­
tych czasach jeszcze im tego brakow ało, żeby pod ro ­
dzoną strzechą iakie prospekta w oczy śmigały.

Wiecie państwo, że nie ustępuję łatw o, tu zaś 
cnciałem uronić sztuki i artyzmu, Zacząłem  tedy od 
estetyki, dobrego smaku, wyszkolenia artystycznego, 
wszystko na obronę Tow arzystw a, jakbym to  ja, nie- 
przym ierzaiąc. sam  ię premię wyb.erał.

—  T o wszystko, m osterdzieju, może byc, ale 
u nas w k~aju trzeba ludzi pracy, ludzi ideału podnio­
słego, a n*e mydłków, co fruwające spódniczki za szczyt 
smaku mają. Tu, m osterdzieju, jest sztuka i artyzm , 
,dzie myśl z d ro w a ! Między, tą  wasza sztuką a zepsu­

ciem, jest akurat taka różnica, jak między szam panem  a 
prostą śm ieraziuchą. Rezultat ten sam.

A, żeby to  m ądrzy i kochający kraj ludzie byli, 
co takie arcydzieła na reprodukcyę wj brali, to, m oster- 
.1 zielu, mnH nie przekonasz i basta!

WIEŚNIAK

Wiadom ości bieżące.
I p f s u r z e i e n i a  m e t e « r o l » r t c z n e  (z obserwato-

ivum astronom. Politechniki) w u. 13 grudnia br.;.
Clawe- i t ewpe- 
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U w a g a ’ Pochm urno, wietrzno, kilkakrotnie nie* 
naczny śnieg

Prognoza na dziś: Pochm urno, opady.

— Linia te le fo n ic zn a  wczoraj w ieczorem przerw ała 
się między' Lwowem a Krakowem  i przerw a trw ała 
całą noc, wskutek czego depesz telefonicznych nie 
otrzym aliśmy.

—  O dczyty i w ykłady. W sobotę dnia 16 grudnia 
odbęazie się w losalu Tow. „Unia" przy ul. Kołłątaja 
1. 1 o godz. 8 wiecz. odczyt p. H Aschkenazego p. t. 
„O becne położenie żydów ". Goście mile widziani.

—  C zas ś ro d k o w o -e u ro p e jsk i w e Lw ow ie. W pro­
wadzenie czasu środkow u-curopeNkiego we Lwowie nie 
może doczekać się sankcyi Rady miejskiej. Wnioski są 
już odaaw na gotow e, nie m ogą icdnak przyjść pod 
obrady, rada bowiem od dłuższego już czasu nie może 
wyczerpać sw ego porządku dziennego. Spraw ę tę  omawia-

iiu na onegdajszem  posiedzeniu sekcyi IV Rady m. i uchwa­
lono wezwać biuro rady miejskiej, aby spraw ę tę  posta­
wiono jako jeden z pierwszych punktów porządku dzien­
nego najbliższego posiedzenia Rady aby można z N o­
wym Rokiern już wprowadzić czas Srodkowo-europejski 
we Lwowie.

—  Z  PolitechniK i. P. Zygm unt Sas D obrzański, ro ­
dem z K rakowa, asystent szkoły przemysłowej we Lwo­
wie p. Zygm unt Nowacki, rodem  ze Stanisław ow a i p. 
Stanisław  Hanusz, roaem  z Ł ańcuta, złożyli II egzamin 
państw owy na wydziale budownictwa lądow ego tutejszej 
politechniki.

—  „G w iazd k a"  dla biednych, chorych dzieci w szpi­
taliku św. Zoiii odbędzie się we czw artek d. 21 b m.
0  godzinie 6 wieczorem . Łaskaw e dary —  ubrania, za­
bawki i datki pieniężne uprasza się przesyłać pod adre­
sem: Jadwiga Sćhram m owa, ul. SykstusKa 22.

—  H. K. T . Firma Hasenlauf w Bochni umieszcza 
na blankietach listów swoich napisy tylko niemieckie, 
zakończone słowami „gegriindet 1872". A więc przez 
lat 33, firma ta  w polskim kraju nie m ogła się nauczyć 
po polsku.

—  Z pow odu  ruchu  p rze d św ią te cz n eg o . 2  pow odu 
zbliżających się św iąt Bożego N arodzenia i w zm agają­
cego się z dniem każdym ruchu pakietow ego, D yrekcya 
poczt przypom ina przepisy co do opakow ania i ad reso ­
wania przesyłek pocztowych.

W szczególności — pisze D yrekcya pocztow a —  
należałoby pakiety, wydzielające wilgoć lub tłuszcz, jak 
niemniej zawierające dziczyznę, drób luD t. p. łatw o ze­
psuciu ulegające przeam icty, jak naistaranniej opanow y­
wać, a adres na nich umieszczać tak silnie, aby nawet 
w czasie kilkakrotnego przeładow yw ania nie m ógł od­
paść. D o każdej przesyłki należałoby w łożyć odpis 
adresu, bo w takim razie nawet na wypadek odpadnię­
cia adresu możnaby przesyłkę bez zwłoki doręczyć 
N ieodpowiedniem  —  chociaż dopuszczalnem  —  jest wy­
syłanie przedm iotów , ja k : dziczyzny, drobiu iip. zupeł­
nie bez opakow ania, adres bowiem przywiązany sznur­
kiem do takiego przedmiotu, łatwo m oże w drodze od ­
paść, a przesyłka stałaby się wtedy nie tylko niedorę- 
czalną, lecz nawet nie wiadornem byłoby, kom u się ją 
ma zwrócić. W wypadku użycia dc opanow ania koszów, 
worków, siatek i t. p. niepewnem jest umieszczenie 
adresu na przywiązanej do przesyłki chorągiew ce z pa­
pieru względnie z k a r to n u ; raczej byłoby wskazanem, 
aby w takich razach wypisać adres na trwałym m ate- 
ryale, np. na pergam inie lub drzewie i przyszyć go na 
opakow aniu lub przynajmniej, na krzyż przeciąŁnąwszy 
mocny szpagat przez dziurki, silnie przywiązać. W reszcie 
naieżaloby oznaczać zaw artość tak na pakietach jak i na 
adresach przesyłkowych według ilości gatunku zaw arto ­
ści, aby organy akcyzy mogły bez otw ierania przesyłki 
wymierzyć podatek konsumcyjny.

—  iz ra e lick ie  s to w a rz y sze n ie  pań  dla udzielania 
bezjalatnych obiadów  biednym uczniom szkól średnich
1 wyższych, ogłosiło obecnie drukiem spraw ozdane, 
obejmujące okres za ubiegli/ rok adm inistracyjny. Cyfry 
tego spraw ozdania świadczą najlepiej o jego pożyteczno­
ści. W roku tymi w czasie od 1 listopada 1904 do 31 
października 1905 otrzym ało bezpłatne obiady 38 ucz­
niów, w tern 10 uczniów gimnazyalnych, 4 szkoły real­
nej, 14 seminaryum nauczycielskiego, 7 szkoły przem y­
słowej, 3 słuchaczów politechnik:, 7 akadem ii handlowej 
i 3 uczniów prywatnych. O gółem  wydano 8231 ob ia­
dów, a pom oc ta, ta ciepła straw a udzielaną jesł mb 
dzieży warstw najuboższych która o głodzie i chłodzie 
zm aga się z trudnościam i, byle czerpać u źródła nauki. 
N iestety —  jak podnosi spraw ozdanie, usiłowania nasze 
nie odbiły się w społeczeństwie echem tak głośnem , 
jak wielką jest bieda i potrzeba zwracających się du 
nas o pom oc. Zwłaszcza w tym ostatnim  roku z powodu 
odpadnięcia użyczanych dawniej subwencyj Kasy oszczę­
dności i fundacyi bar. Hirscna, a równoczesnego zwię­
kszenia się liczby petentów , natrafiało Tow arzystw o na 
niejedną trudność, aby polatać budżet. D ochody T ow a­
rzystw a —  w tern suDwencya Wydziału krajow ego i m a­
gistratu m iasta Lwowa wynosiły 1887 koron 24 gr. 
Zam knięto rachunki roczne nadwyżką 163 koron 36 gr. 
Członków liczy Tow arzystw o 114. Zaznaczyć wreszcie 
należy, że Tow arzystw o skończyło w tym roku 26  lat 
swej sam arytańskiej działalności.

—  Pożądana reform a. Z powodu notatki zam ieszczo­
nej w Nr. 568 „S łow a P olsk iego", dom agającej się p ó ­
źniejszego rozpoczynania nauki szkolnej w miesiącach 
zimowych, jedna z czytelniczek naszych pisze: Trzy na 
ósm ą. N a ulicach tu i ówdzie miga płomyk dogasającej 
latarni. Chodniki błyszczą się od ślizgawicy, przejścia 
przez ciemnawe ulice jeszcze nie odm iecione ze śniegu. 
Brną przezeń setki, ba ! tysiące karzełków z tobolKami 
jakimiś pod pacną, na plecach, w ręku. W szystko to  
spieszy się, biegnie prawie, bo zimno i —  spóźnić się 
można. N iestety, nie są to  krasnoludki ze skrzynkami 
skarbów , ale nasze azieci zziębnięte, czasem i głodne. 
W chodzą do szkoły W klasach ciemno. Nauczyciel po ­
znaje dzieci tyłku po głosie— one widzą jego sylwetkę zale­
dwie. Sala pełna tajemniczych ciem, snujących się cicho, 
zupełnie jak w „G rzybobraniu". D zwonią o osmei 
pacierz —  nadchodzą jeszcze m aruderzy. Czy karać ich 
za to , że ciemno, że daleko mieszkają, że ulice nieza- 
m iecione na czas?  N astrój w klasie senny; ciemność 
i zimno na niektóre dzieci działa denerwująco. Zaczyna 
się nauka — ale jak a?  czego v Pisać n iem o żn a , nawet 
wielkich liter na tablicy nie dojrzą dzieci. O  czytann.1 
także niema mowy. A więc iekeya p og lądow a? B a ’ 
dzieci nie dostrzegą pokazyw anego przedm iotu, obrazka 
Zatem  wszelkie uzmysłów iemenie; podstaw a nauki, od­
pada. Zostaie nauka pam ięciowa, przepytywanie, pow ta­
rzanie, opowiadanie. O statecznie m ógłby nauczyciel

i w ten sposób ów czas zużytkować, ale taka sztuczna 
łatanina, nie wypływająca z toku nauki, nie da się co- 
dzień urządzić, a pow tóre wyższe władze dałyby „nosa" 
za niedogonione plany, za niepemą liczbę przepisanych 
zadań. Więc te pierwsze zimowe godziny przechodzą 
bez pożytku dla d z iec i, ' stracone są marnie, albo też 
młodzież psuie sobie do reszty i tak  już nędzny wzrok, 
natężając go przy pisaniu i czytaniu w mrocznej 
sali.

W najhygiemczniej zoudowanym  gm achu musi być 
o tej porze ciemnawo, gdy słońce wschodzi przed sa­
m ą 8. Cóż dopiero  mówić o lokalach nieodpowiednich, 
które nawet w południe nie oglądają, a raczej ich nie 
ogląda pełne św iatło dzienne A ileż jest takich upo­
śledzonych ubikacyj w gm achach szkolnych, a szczegoi 
nie po filiach, gnieżdżących się w prywatnych kam ieni­
cach, na urągow isko hygienie i —r  filantropii 1

l to  jest wiek X X ! „Stulecie dziecka“ ! Słusznie 
tedy autorka listu wskazuje, że wyjście z tej sytuacyi 
jest dwojakie : albo zaprowadzenie czasu środkow o-euro- 
pejskiego (o tern jakoś nasza Rada miejska zapom niała), 
albo rozpoczynanie nauki we w s z y s t k i c h  szkołach 
o g. 9 rano.

—  „Knajpka" w  gm achu  ra tu szow ym . W niedługim 
czasie ma w ratuszu pow stać knajpka. O to  p. Michał

, Tópfer, właściciel restauracyi, wniósł do m agistratu ofer­
tę  o odstąpienie mu w ratuszu lokalu piwnicznego —  
piwnice w ratuszu są wysokie i obszerne -  naturalnie 
po odpowiedniej przeróbce, zaprowadzeniu oświetlenia 
elektrycznego i wodociągow, na urządzenie w nim 
knajpki na wzór wieaenskiej „Rathaus-Keller" p . Tópfer 
ofiarowuje czynsz w wysokości 4 .000 koron rocznie. 
Załatwi się w ten sposób i spraw a bufetu dla zgłodnia­
łych przy pracy w komisyach, sekcyach, obradach Rady 
ojców m iasta i zam ykanie obrad Rady sakram entalnem  
„z powodu spóźnionej pory" i „z powodu oraku kom ­
pletu" będzie mogło następow ać znacznie później,, mż 
o godzinie pół do 10 wieczór, ojcowie bu wiem, mając 
pod bokiem knaipkę, nie będą się tak spieszyć z ra tu ­
sza a do głosow ania będzie icn mógł zwoływać dzwo­
nek elektryczny, jakim powinien zostać połączony bez­
pośrednio z knajpką stolik prezydyalny

— „O bszerniejszy kom itet naroany, główny zarząd 
stronnictw a narodnego" wydrukował w „D ile" wczoraj- 
szem „M anifest do wszystkich Rusinów ziemi halickiej". 
W odezwie tej, podnosząc znaczenie zaprojektow anego 
przez rzad głosow anie powszechnego, konutet ośw iad­
cza, że „chwila, jaką teraz przeżywam y, to  od pam ię­
tnego roku 1848 najważniejsza chwila ze wszystkich 
wielkich chwil, jakie w ogóle św itały narodow i ruskie­
mu w państw ie austryackiem ". Dalej odezw a mówi 
o tern, że ,polscy panowie i ekseeleneye” czynią zabiegi 
w Wiedniu o „sfałszowanie" na sw ą korzyść „pow sze­
chnego prawa w yborczego w naszym ruskim kraju",
0  nierówne okręgi i o głosow anie pośrednie, poczem 
w o ła ; „Rusini, dola wasza i waszych wnuków i p ra­
wnuków, dola całego narodu ruskiego i jego przyszłych 
pokoleń spoczywa obecnie w waszem ręku Jeżeli sami 
nie będziecie bronili w aszego prawa, jeżeli nie zdołacie 
zerwać się jak jeden mąż do stanowczej i zawziętej 
walki, to  zabiegi wrogów waszych się pow ioaą i wy, 
naród ruski zostaniecie i nadal, jak byliście dotąd, 
w niewoli bez wyjścia. D latego wołamy do w as: Sku­
piajcie się do zawziętej i stanowczej w alki! Niech cala 
ziemia ruska od Sanu do Zbrucza zabrzm i od wieców
1 zgrom adzeń, niech wszystko, co jest na tej ziemi p o ­
krzyw dzonego —  czy chłop, czy mieszczanin, czy foi- 
nal —  staje w szeregi bojowników, kiórzy gotowi są o d ­
dać wszystko za praw dę i wolność, oddać swoje życie 
i mienie. Za kordonem  w Rosyi bracia nasi przelewają 
krew za wyzwolenie z kajdan, pokażcie, że i wy warci 
jesteście nazwy godnych synów ziemi ruskiej. A do tej 
walki wciągajcie także i polskiego robotnika i mies2ł.za 
nina, bo ud dzisiejszych pr2ewódców cierpią oni na ró ­
wni z wami, bo  i na nich się odbije, jeśli Galicya 
wschodnia będzie pokrzyw dzona w prawie wyborczem 
Roznieście wszędzie św iadom ość położenia i hasła wo­
jenne, po wszystkich wioskach i m iasteczkach, po przy­
siółkach naw et i między służbą na pańskich dworach, 
bo chwila jest rozstrzygająca i zaspać jej nie wolno 
Pam iętajcie, że kiedy rząd wniesie gotow ą iuż ustawę 
z krzyw dą dla nas, wtedy może nadejść chwila, że na­
si przedstawiciele narodowi pow iedzą: „Zrobiliśmy 
wszystKo, cośm y mogli ale zabiegi nasze się me udały". 
W tedy _ nadejdzie rozstrzygająca pora na was samych, 
na sam pracujący i pokrzywdzony naród. Musicie być 
na tę  cnwile przygotow ani, żeby sami stanąć do boju 
za w aszą dolę i wolność, policzyć się z waszymi 
przeciwnikam ' i spełnić wrasz święty, wasz na-ooow y 
obow iązek".

—  Agitacya ruska polsk ich  luaow ców . Poniew aż 
„Kuryer Lwowski" zachowuje dyskretne milczenie w spra­
wie udziału członków stronnictwa ludowegc w agitacyi 
narodow ców  ruskich, więc musimy czerpać o tern w ia­
dom ość z „D iła". Okazuje się, że jednocześnie z wy 
stępem  pp. Stapińskiego i D ąbskiego w Mościskach, 
dwaj inni ludowcy przem awiali na wiecu ruskim 
w Czortkowie W edług relacyi wczorajszego „D iła" 
rzecz tak się miała. Przem aw iali naprzód referent dr 
HorDaczewski, ks. paroch Hałuszczyński. Pck-zem „za­
brał głos p. N aw arski, kandydat adwokacki z Czortko- 
wa, Polak, członek t. zw. stronnictw a ludowego, W pś-.:- 
knej swei mowie zaznaczył, że chłop ruski i mazurs: i 
■ednakowo są prześladow ani przez znaną klikę pańską, 
wyraził uznanie naszemu (t. j. ruskiemu) duchowieństwu, 
że idzie ręka w rękę z w łośoanstw em , gdy tymczasem 
polscy księża („popy") trzym aią z panam i; przemowę 
sw ą zakończył tern, że wszystkich Dzieauszyckich. Pi- 
nińskich i im podobnych gotów  podarow ać Prusakowi,
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albo be2 żalu p a  nich wystać ich za rnorze” . P . Na- 
w aiski przem awiał widocznie po rusku, bo Korespon- 
den+* iD iła“ zaznacza wyraźnie, że drugi luciowiec, p. 
G erzabek używał języka polskiego. „P o  nim (t. j. po 
parochu Hordyiewskim) —  czytam y w ,,D iie“ —  za­
brał głos p. G erżabek (po polsku), tow arzysz polity­
czny Naw arskiego i ostrzegał przed broszurą c  g łoso­
waniu powszechnem, która, ubrana w chłopską (ruską) 
mowę, gardłuje za panami, ż<_by wytworzyć między 
chłopami t. zw. arystokracyę chtopską“ . Tyle ,,C iło“ t 
p. G erżabkow a widocznie tym  razem  nie przem awiała.

—. O  w łaściw y ty tu ł. Ze sfer interesowanych nadesła­
no nam następujące pismo:

W nrze 340. „K uryera Lw ow skiego’1 znajdujemy 
telegram  p. t. „Żądania pom ocników  pocztow ych” . Nie 
wiemy, kogo tu redakcya „K uryera” miała na myśli, bo 
wogóle taka kategorya pracowników’ pocztowej instytu- 
cyi nie istnieje. O rganizacya z 1 października i9 0 2  r. 
nadała tytuł tym, których najpiaw dopudobniej redakcya 
„K uryera” ma na myśli, „pocztow y urzędnik pom ocni­
czy” i przypuszczamy, że od tego czasu można juz by­
ło osw oić się z tą  nazwą i z tym  tytułem.

Pocztow i urzędnicy pomocniczy wykonują takie- 
sam e czynności, jakie wykonują urzędnicy rang od 
XI— IX. Nikomu nie służą do pomocy, nie są też ża­
dnymi pomocniKami. Rozporządzenie z r. 1902 nie 
polepszyło ich bytu wcale, owszem , przyniosło im tylko 
dotkliwe straty  tak moralne, jak i m ateryalne, dlatego 
też Docztowi urzędnicy pomocniczy dążą sami o wła­
snych siłach do polepszenia swych opłakanych s to ­
sunków.

—  S am o b ó js tw o . W czoraj o godz. 5 popoł. odebrał 
sobie życie wystrzałem  z rewoiweru, skierowanym  
w czoło, urzędnik kopalń arcyksiążęcych na Ślązku, Jan 
H altow, rodem  z Cieszyna, żonaty, liczący lat 47, bez­
dzietny. Sam obójstw o popełnił w mieszkaniu własnem 
przy ul. Klonowicza 1. 3, w chwiię po wyjściu żony do 
m iasta. Powód sam obójstw a nieznany, gdyż zm arły był 
człowiekiem zamożnym i przeciętnie zdrowym .

W gronie przyjaciół i znajomych wspominał od 
dłuższego czasu, iż życie mu się sprzykrzyło  i że ma 
zam iar zakończyć je sam obójstwem  dopytyw ał się na­
wet troskliw ie, w które miejsce najpewniej strzelić, nikt 
jednak nie brał tego na seryo. S am obójstw a dokonał, 
strzełając z oficerskiego rewolweru służbowego, nabiwszy 
go ładunkiem manlicherowskiem , śm ierć nastąpiła na­
tychm iast.

— Nasi d oiożk arze. M ieszkańcy dom ów  w Rynku 
od strony ul. Trybunalskiej żaią się na niesforność do ­
rożkarzy, mających tam  swe stanow iska. Panow ie ci od 
rana do nocy kłócą się i biją, od rana do nocy sły­
chać tam  tylko najwstrętniejsze przezw iska i klątwy, aż 
uszy w iędną przechodniom  a i w nocy niema spokoju. 
W czoraj np. w nocy o godz. w pół do 2 wyprawili 
tak ą  aw anturę, iż pobudzili wszystkich mieszkańców 
przyległych domów. M ożeby policya zechciała zwrócić 
nieco uwagę na zachowanie się tych panów, dom aga­
jących się „odpow iedniego trak tow ania” .

—  O gień kom inow y wybuchł wczoraj o  2 w połud. 
p-zy ulicy Supińskiego w domu pod 1. 2. A larm owano 
miejsKą straż pożarną.

—  K ro n ik a  po licy jna. Pan Kazimierz Kopyciński 
z B rodów  przyjechał z  dw orca głów nego do hotelu 
„Uganda” dorożką nr. 112, mając na koźle kilka oa 
kunków’. W chwilę po odjeździe dorożkarza spostrzegł 
p. K., iż mu w tajem niczy sposób  przepadła w drodze 
walizKa, zaw ierająca rzeczy w artości przeszło 200 k. —

W ul. Sykstuskiej póu 1. 32 rctabuo ubiegłej nocy od ­
dział strychow y kupca p. Sam uela Tillingera i skradzio­
no n u  bieliznę znaczoną literami S. T, w artości około 
100 kor. —  W dystrybucyi tytoniu i cygar przy ul. 
Żółkiewskiej pod 1. 127 przytrzym ano wczoraj robotni­
ka z MikJaszowa Jakim a Rom ańczuka, na kradzieży p u ­
dełka papierosów  sułtanów. W chwilę potem zjawiła się 
sklepikarka M arya S obor i poznała w przytrzym anym  
złodzieja, kióry jej przed chwilą skradł w sklepiku ki­
logram  masła. Romańczuk jest zdaje się złodziejem 
z zawodu, gdyż znaleziono przy nim dwie sztuczni ma- 
teryi krem owej, k tóre mial otrzym ać od swego brata. 
M ateryę złożono do depozytu policyjnego, Rom ańczuka 
zaś oddano ao  aresztów  śledczycn; przyznaje on się 
tylko do kradzieży odebranych mu w trafice papiero 
sów. —  W ul. Pilnikarskiej pod I. 6 skradziono 
z o tw artego strychu zarobnicy M aryi Smoleń o koszul 
dam skicn, poszewkę, prześcieradło i bieliznę męską.

W ul. św. Jura pod 1. 3 wyjął jakiś złodzie drzwi, 
prowadzące do stajni kupca p. W olfa T iegera i skradł 
całą uprząż na konie, Doczem drzwi napow rót założył 
na zawiasy. —  Żona woźnicy M arya Kunder skradła 
przy sposobności odwiedzin kasyerce p. Filomenie Bu- 
dzianowskiej parę złotych kolczyków z dyam encikam i 
i dwa sznury korali. —  W  ul Gródeckiej pod 1. 23 
rozbito  strych fryzyera p. H erm ana Czaka i skradziono 
70  serw etek i trzy białe płaszcze, używane do strzyże­
nia w łosów. Skradziona Dielizna była znaczoną nazwi­
skiem H. Czak. —  P. Maryi Sass, żonie budnika kole­
jow ego z Tyśmienicy, skradziono z kieszeni pulares, 
zawierający 12 kor. i legitym acyę kolejową z kartą  wol­
ne' azdy. —  Służącej Anieli Szab skradziono z kuchni, 
której wychodząc nie zamknęła, spódnicę i serdak za­
kopiański.

—  Zgubiono. Introligator Samuel A nstadt zgubił 
kwit zastawniczy Nr. 32241 na zegarek srebrny. —  
W oźny skarbow y Jan D m ytrów  zgubił pulares, zaw iera­
jący dwie asygnaty dyrekcyi domen i lasów na dwa 
^ągi drzewa. —  Panna F. Griinsteinówna zgubiła chu­
steczkę, w które] ty ła  zw iązana para złotych kolczyków 
z koralam i i trzy złote pierścionki, z tych jeden z peiłą, 
jeden z czarnym kam ieniem. —  FaKtor R, Zeiler zgu­
bił w mieście pulares, zawierający 65 koron. —  Wr dro­
dze z ul. .Łyczakowskiej* do ul. B atorego  2gubił syn 
hafciarki Józef Korczyński dwa tuzm y chusteczek b ia­
łych z kolorowem i szlarkam i i wybiteini literam i „B. 
M .“ , „C. A .” i „F. W “ —  P . Amalia Leinerowa zgu­
biła notatnik i kwit na 329  kor. 55 hal. —  Pani B ro­
nisława Kurzer zgubiła w ul. Szeptyckich pulares, za­
wierający 7 koron, kluczyk wertheim owski i fotografię.

—  Z n aleziono. Mały żółty pulares, zawierający k.2*74 
i zapiski adiesnw e. —  D o mieszkania p. lakóba Steier- 
manna, słuchacza m edycyny, zam. przy ul. Śniadeckich 8, 
przybiąkał się czarny jamnik i jest tam  do odebrania.

Wiadomośck giełdowe.
W iedeń: d. 13 grudnia. Kursy giełdy wiedeńskiej 

Losy a) p rocentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 292*— , Austr. zakł kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 292*— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 264 — , W ęgierskiego Ban­
ku nip po 100 zł. 4 proc. 2 5 6 -— , Pożyczka serbsk. 
norm . po 100 fr. 4- proc. 100 ’— , b) bezprocentow e- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 24*20, Zakł. kredytów , 
dła handlu i przem, po 100 zł. 4 7 2 '— , Clary zł. 40 , 
m. k. 146 -— , P ożycz ta  m. Insbruku 25 zł, 79*— , Lo­

sy m, Krakowa 20  A. 9 V — , Fvźvczk» m. Lubiany Ł  
zł. 64*— , Oien 40 A 165’— , Palffy 4 0  z l  m. 45  
175*— , Czerwonego krzyża austi tow. 10 zł. 5 t '2 S , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 31*25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 60*— , Salnta 206  zł. m. kon. 72*— , 
Pożyczka salcDurska 141*75, zł. Tureckie oblig prem. 
kolej po fr. 142 25 — '— , Losy komunalne m. Wiean^ 
z r. 1 874 5 2 4 * --.

Frankfurt, d. 13 grudnia. Austi Kred. 208*— ,
Laura *-------, D isconto 186*80. Koieje państwowe
— *— , Alpiny — *— . U sposobienie:

B en in , d 13 giudnia. Banknoty austryac. 84*9G, 
Spirytus — •— .

Paryż, d. 13 grudnia. Trzy proceiu. renta 99*95, 
31'05 .

W iedeń. 13 grudnia. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za towar skórny ngentowany z dostawą natych­

miastową za 100 HI. płacono kor. 37*20 do k. 37*60.
Tenaencya: lepsza,

Jep w sze z targu p ien iężnego .
W i e l e ń ,  14 g iaam a. Zam knięcie wczorajszej f ie l­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 664*00 Akcye węgier. Zakładu K r e d y t  7S3*--, Akcye 
Anglo bapku .412*50, Akcye cimonoanKU 565 '50, nkcye Lan- 
derbankt 435-25, Akcye Bankvereinu 552 50. kkcye Boae.i 
credit 1077-— A k c y  gal. P m ku  hipotecz. 551*— , Akcye 
kolei państwowych 66 —, Akcye kolei południowej 115 25 
Akcye Tramway A  —*—, B. —*—. Akcye kolei Elbetnai,
440*—, Akcye koiei półn. 5570--------- , Akcye koks czerń
580-— Akcye Alpiny 477*— , Akcve Rima Muranyi 500-—, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2195—2225 Akcye Fabiyki broni 
557 - , Akcye tureckie tytoniowe 384*—. Akcye gaJic. karpac. 
Tow naftowego 745'— Oblig. węg. ind. 94*45, Renta ma­
jowa 99 45, Austr. Renta .amonowa 99*65 Wę* Renta ko­
ronow a 95*20, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 9890, 4 proc., 
listy Banku hipoteczn. 98-75, 4Vi proc. listy Banku hipot. 
101*05, 5 proc. listy Banku hiputeczn. 112-50, 4 proc listy 
Banku kraj. 99*17, 4ł/» proc. listy Banku kraj 100*95, 5 proc 
komunalne obligacye Banku kraj. —*—, Obhgacye uropi- 
nacyjne 99 70. 4 pro. Gal. poż, kraj. z 1893 r. °9*4C, i prc. 
pożyczka miasta L.wow; 97*75, Losy tureckie 143*—, Mark* 
117-86, Ruble 252*—, Kredyty — , Alpiny—.— Węgier! 
kred. —*—, Unionban^ —*—, Koleie. —*—•*

U sposobię1..e.. Spadek m ontanow wywierał wpływ 
przygnębiający. Zamknięć e polepszone. Praskie żelazo

F r a n k f u r t ,  d. 14grudn.a. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta paoierowa —•—, Austr. renta 
srebrna 100-10 Austr. renta złota 99'70. Austr. akcye kre­
dytowe 208"80, Staatsbabny 140*70 Lombardy 23*30, 4-proc. 
austr. renta koronow a 99 60.

T endencya: silna.
B e r l i n  14 grudnia. 4 proc. Węgierska r tn la  złota 

—*—, węgierska renta koronuw : —*—, Austr akcye kre­
dytowe 208 90, Staatsbahny 13930, Lombardy 22*90, D iscor- 
to  Comandit 18690 Rubie 215*—

Tendencya: dość silna.
P a r y ż ,  14 grudni W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc renta tran uska 99 92, proc. renta w łoska —*— 
4 p ro c  hiszpańskie Exterieurs 92 87 Losy ti  reckie ld4.—. 
Nowe tureckie Console —*—, Ottom any 600*— Deber 
—*— Chartered —*—, Rio-Timo —*—, Renta turecka C. 
—*—., Penta frecK a  B. —*—, Lancaster —*—, Penta buł­
garska —*—, Renta grecka —*—

Tendencya:
Targ zbożowy i towarowy.

B n d & p e s z t  13 grudnia. Pszenica na kwiecień 1906 r.
od 17*16 do 1718, Pszenica na maj o d  do —'—
Pszenica na październik o d  do —*—. Żyto na kwie­
cień 1906 r. od 1416 do 14*18. Zyto na pa^ z od —•—
do *----- , Owies na kwiecień 1906 r. od 14*2? do 1430
Owies na paźdź. od —*— do —* , Kukurudza na maj 
1906 13.68 do 13-70, kukurudza na maj od —*— do — ■- , 
kukurudza na sierpień od —*— do —*—, Rzepak na 
sierpień od 27’— do 27 20.

Pogoda: zimno.

Kursy giełdy w iedeńsk ie j
z dnia 12 grudnia 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

O ffć ln y  d ln ę  p a ń s tw a .  Vo
. n  47o konwert. ) maj—listopad . . 4

? I wolna od pod. ) styczeń—lipiec . .4 £/s
w banknotach, luty—sierpień . . 41;

1 w srebrze, kwiecień—październik 4* 3 
osy z roku 1860 „ 500 zł w. a. . . . 4

„ 1*860 „ 100 :  w. a. . . . 4
„ 1864 „ 100 zł. w. a. . . . —

„ „ 18u4 „ 50 zł. w. a. . . . —
isty zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 

D Ju sr p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n n y c h  
w radzie państw I  reprezentowanych.

,ustr renta zło ta wolna od podarku . .
„ w wal. kor. wolna od pod.

„ , inwest. wolna ud pod. . .
f l fb ł ia a o re  k o l e j e  w e . 

olej Arcyks. Albrechta w srebrze 
„ ces. Elżbiety w złocie w. od pod.
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karola L u d w ik a ...............................
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . 
M i e a c y e  p i e i  w s ż e ń s tw a  k o le jo w e ,  

iolej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zl. w sreb. 4 
„ czes. Em. 1885 20u. UiOO, 50Ó0 zł. . 4

„ 1895 tOo, 20u0, lOOOu k. . 4
„ bukow ińska lokal 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr................................ 4
„ Lwów.-Czerń.- |assy Em. 1894 . . 4

■M us p a ń s tw ,  k r a j .  k o r .  w ę g ie r .  
fęgietska renta złota . 4
/ęg. renta w kor. woina od poaatku . . 4
/ęg. renta w kor. wolna od podatku . . 3l/s
/ęg, pożyczka premiowa j>o 100 zł. . . —
u u » » 90 ................... *

. jj . oongacye prem. reg. Cissy . . . .  4
iroac. i Slaw. noligacye propin. w. a. . .4 Vs
/ęgie.-aue obligacje n i p . ............................... 4
iroacyi i Slawoni' ubhg. hip.............................. 4

I n n e  ( iM i  cne  p o ż y c z k i ,  
•ozyczka kraj Bukowiny z r. 1893 . . . t 
blig. prop. Bukowiny . .   5

4 
. 4

3>/s

. 4

. 4

. 5-VV 

. 4

. 4

iłaj a
9990
9990

10040
10040
Tfea— 
U —  
289- 
238 — 
293.50

117 50 
9965 
9009

■100 
11840 
12700 
996: 
99 9 5 

i
104—
999)

100,05
9975
9960
9940

9515 
95 i 5 
3 6 -  

21350 
— I— 
156)25

9 65
96|—

99
102,

40

ZJOij#
9970 
9)70 

10060 
10060 
1.58—  

1 9 0 -  
291, 
292- 

295
i
i

117 70 
9985 
9Ĉ 80

lol 
11943
12830
10065
100,00

i
105—  

10090 
101,05 
100,75 
108(60 
10040

i
9635
0535
8620

2151-

158j25

96u0 
97 -

100140
1031—

Gal. poż. kraj. z r. 1898. 44
Gal. obi. prop. z r. 1889.................................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . .402 

„ „ „ z r. 1896 . . .  4
„ „ Wiednia z r. 1874. . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892. . . . 6
L i s ty  i a s t a w d e i  (Oblig. hip. i listy dłużnei. 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ..........................5

...............................4
Gal! akc. b. h. z 10%  pr. 1. w 3 9 1 .  . 5

„ „ „ los. w 50 lat w. austr. . 4V*
„ „ „ los. w 50 1. w. koron. .4 1/-
„ „ „ los. w 00 lat .....  4
„ Tow kred. ziem. los w 56 lat . . 4
„ „ „ „ los. w 41 lat . 4
„ „ „ „ dawn. emis. . . .  4

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w SU i 1. . 41 /a
„ „ „ zwr. w 57'/a 1. 4

„ „ oblig, komun, 2 emis. . . .  5
3 e. 1. w 42 1.4i 2 

„ „ 4  e. 1. w 45 1. 4
„ kol I. w. 5 V n  1. . . 4

Austr. węg. Banku los w 50 1. w. austr. . 4
„ „ „ los w 50 1. w. koron. 4

ObSisraoye z i> ta w e r n  p ie r w s z e ń s t w a .  
Kolei półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . . 4

„ Lwów-Czerti.-jassv 1884 p. 10" o 4 
„ ' l& t  . . . .  4

Węg.-Gal. kolej em. 1870  3%
1878
1837

Ł * « j  p r o c e n t o w e  (za sztukę).
Aastr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł.

» „ 1889 po 100 zł.
Ltegtll. Dun. z r. 1870 po 10(1 z<. w. a. . 
Węg. Banku hip. pr, I. z po 10C zł. w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 ft_.

IjOkj i łe ip r ą e e n t# * * *  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł w. a.
Clary po 40 zl. m. k..............................................
Pożyczka m. lnsuruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pc łyczka miasta Krakowa po 2u zł. w a. .

„ prem. m. Lublai y po 20 zł .
Ofen (Buda gm. m.) do 40 u .  w. a. . . .
Palffy po 40 zł m. k..............................................
Czerw krzyża austr. tow po 10 zł...................

O890l: 
9913(1 

100301! 
97|lc 

12117611 
11815 

I | 
9910! 

10110] 
yy

11125
lóowoll 
10070, 
9875) 
98,40; 
POiÓUi 
99)/5n 

10.0165 
93 701 
9870' 

10(160) 
9865 
9780

1 00: j:
10045

1
10015 
9250 
9y 45u 
92!S5jl 

112 
100

99 90
100
101
9810

12375
11915

I
10010
10 l nd
100)—
11225
10140
10117,0
9975
99j40

101Kb
9965 
99 o5 

101 oO
99 00 
9S80

1009t) 
10145 

I
10l)l5
9350

100 40 
93B5 

1 1 3 -
101

175 
5175

Czerw, krzyża węg. tow. po 5 zł. . .
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lu  zł...................
Salma po 40 zł. m. k .............................................
Pożyczka m iasta Salzburga do 20 zł. . . .
Tureckie obi. kol. po 400 fr................................
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony | 3%) obligacye premiowe ( 1880 .

pre- > 3u/o) austr. zakł. kr. .ziem. ( 1889 . 
miowe j 4% pożyczki pr węg. Banku hip 
A h c y e  (przedsiębiorstw  transportowych).

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł........................
„ „ „ akcye zakład 200 zł , .

Kolej półn. ces. Ferdynanda luOO zł. m. k. . 
„ Lwów-Bełzec 1 lkc. pierw.) 200 zł. , .
„ Lwów-Lzern.-Jassy 200 zł........................
„ Lwów-Kleparów-Jaworów 4°/e . . .
„ wschodn gal. loka! 2o0 zł......................
„ państwowych 200 zł. — 500 fr. . . .
„ węg. galL /j. lokal. 200 zł.........................

A U c y e  b a n itó w  (za sztukę),
Banku Anglo-austr. 240 Kor.................................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 K or.. . .
Peszt. Banku handl 1000 K.................................
uakłLa kred. dla banału i przem. 320 Koi
Węg. Banku kredyt. 400 Kor...............................
Galie. Banku hipotecznego 400 Kor. . . .
( lali.. Banr.u ula handlu i przem 4C0 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . *
Banku Austro-węg. 1400 ....................................
ęzesK. Banku Z./iązK. 2Gu Kor.....................
Zivnostenska banka 200 K o r . ..........................

A K cy e  (przedsiębiorstw  pr emysłowych).
Galie. karp. af. tow. 500 k o r . .....................
Schodnicy 500 Kor..................................................

n e K i J e .  (Czeki, dewizy krótkotermin.). #/» 
Berlin i niem. m. bank zł 100 marek . 3
Londyn za 10 funtów szter. 2Vs
Paryż za 100 Fr...................................................... 3
Petersburg i W aiszawa za 100 rubli 5Us 
W łoskie banknoty za 100 lirów .

tlalnty.
Dukat c e s a - s k i . ..........................
20- f r a n k ó w k a ...............................  . . .
20- m a r k ó w k a .........................................................
Suwervn angielski zł..............................................
Niemieckie banknoty za 1‘00 marek . . . .
Vłoskie banknoty za lir 1 0 0 ..........................

Ruble hanknotv za 100 rubli

T l  125 
60

428 -j —L-
5 5 9 f -  1(5610 —

450
5801—H 58160 

- J  378!- - 
4u0 - 
603 5u 
409

1171751 117!9ś 
240,031 240125 
9540J 95)55

23196
117(65
9.965

| 2522, Z5325
Oapow teazialny redaktor J ózef Z iem biński.

Z drukarni „Słowa Polskiego**, we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
iMaWądem b oułk i w ydaw nicze] w e L w ow ie, Stow. zai. z  ogr. norę)ą.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białe, i Czańcu.
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